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(NSERATr:RRiEOPŁATAS
1 sgr. & fen. od wiersza na i  szerokości 

przyj mu i ą się tylko w espedycyl.
iwierdrbeame dla miasta Poariam al ta l  20 8fęr 

na cale Prusy 2 tal

arakiem  i nakładem Brokam i Hadwornćj W. Beckera i Spółki w Poznania. —  Bedaktcr odpowiedziało;: H. Kamieński w Poznaniu.

B e r i  i n ,  10. L is todada .  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  zam ian o w ać  sędziego p o w ia ­
towego T i e d e  w  T rz e b n ic y  rad zcą  p r z y  sądzie  p o w ia to w y m ,  o b ro ń c ó w  p ra w a  
i n o t a r y u s z ó w  W e y m a r a  i K r u g a  w  W r o c ła w iu  radzcam i sp raw ied l iw ośc i ,  
i sekreta rza  p r z y  sądzie  a ppel laey jn j ' ra  w  W r o c ł a w iu  C z y g a n a  radzcą  k a n ­
celaryjnym :

P o c z d a m ,  8. L is topada .  — Naj.  Pan  w y je ch a ł  w to w a r z y s tw ie  Naj.  Pani 
na sp acer ,  a po pó łgodzinne j  p rze jażdżce  p rzechadza!  się jeszcze  po ta  radie 
w Sanssoucij

B e r l i n ,  9. L is topada .  —  Z e i t  pisze o p o d n iec en iu  d iskonta  na 7j- proc. 
p rz ez  b ank  p r u s k i ,  co n a s tę p u je :  w iadom ość  o tein podnies ieniu  d iskonta  za ­
pew ne  nikogo  niezdziwi i n iep rz es t ra sz y ,  kto z u w a g ą  p r z y p a t r y w a ł  się in te re ­
som na giełdzie . N a  p ie rw sz y  r z u t  oka poznali z n a w c y ,  źe  adm in is t racya  b a n ­
kowa cheiałą  ty lko  zap o b ied z ,  a ż e b y  zagran ica  zbytecznie  n iew y ła w ia ła  tu te j ­
szych k ap ita łó w  i g o to w iz n y  nie u i y w a ł a  naszej na w ła sn e  po trzeby .  W  r z e ­
czy samej innego  p o w o d u  n ieby ło  do  podniesienia] tego  d iskonta.  S to su n k i ,  
które p rzed  czterem a tygodn iam i w  podnies ien iu  d iskonta  zna laz ły  sw ó j  w y ra z ,  
dostatecznie o s t r z e g ły  publiczność  k r a jo w ą  o n iedos ta tku  k a p i ta ła  k tó reg o b y  
użyć  m og ła  na  sw o je  p rzedsięb io rs tw a.  W sz ę d z ie  u nas z wielką o s t ro żn o śc ią  
rzuca ją  się  do  n o w y c h  p rzed s ię b io rs tw ,  a te ,  k tó re  zos ta ły  rozpoczęte ,  s t a ra ją  
się a  ile m ożn a  o g ran iczy ć  i p o k ry ć  zbierauem i w czas  funduszam i.  Po łożen ie  
banku  p o d  k a ż d y m  w zględem  jes t  zadow ala jące .  Zeszłe j  ś ro d y  ogłoszone 
sp raw o zd an ie  z  ub iegłego miesiąca p okazu je  z asoby  g o to w izn y ,  k tó re  w  p o ­
ró w n a n iu  z daw niejszem i przeg lądam i miesiąeznemi ty lk o  w  n iek tó ry ch  p r z y ­
padkach i ty lk o  o b a rd zo  m ałą  liczbę p rz e w y ż sz o n e  z o s t a ł y ; tak źe g o to ­
wizna r ó w n a  się  niemal po ło w ie  o b ieg a jący ch  no t  b an k o w y ch .  S to su n e k  
zak ładów  w  lom bardzie  do  z ak ład u  w  w ek s lach ,  ma się ja k  1 do 6 f ,  
co j e s t  zupełn ie  zadowalującem . T y m c z a se m  adm in is t racya  b an k o w a  z n a-  
gloną jest mieć na  oku  n ie ty iko  s tosunk i  t a rg u  p ieniężnego w k r a ju ,  ale 
jeszcze s to su n k i  zagran iczne  i to  nie sam e chw ilow e.  S z e ro k o  ro z p ra w ia n o  
o so l idarności  giełd i r zeczyw iśc ie  ro z w ó j  s to su n k ó w  w osta tnich latach dz ie­
sięciu doszed ł  do  tego  s to p n ia ,  iż p o j a w y  na t a r g u  p ien iężnym  p ew n eg o  k ra ju  
(Anglii) ,  w szy s tk ie  targ i  pieniężne d o tk n ę ły  w silnie jszych rozm iarach ,  aniżeli 
dawniejszemi czasy . Granice  p a ń s tw  u s ta ły  b y ć  granicami ta rg o w y c h  pienię­
dzy. N iem ożna  w  j e d n y m  k ra ju  u t r z y m a ć  kap ita łu  po cenie tańszej,  j a k  w  in ­
nych k ra jach .  K ażde  us i łow anie  p rzec iw ne  o tw o r z y ło b y  kap ita łom  u p u s ty ,  
któreraiby się w y la ły  ta ra ,  gdz ie  za nie d rożej  piacą.  T e m u  właśn ie  ad m in i ­
stracya b an k u  p ru sk ieg o  chciała zapobiedz. D y sk o n to  w H a m b u r g u  z d aw a ło  
się na chw ilę  zniżać ,  tym czasem  nagie  p odskoczy ło  na 9  p rocen t  i p rzewidzieć  
łatwo że jeszcze  w y ż e j  pójdzie .  B ank  angielski w c zw ar tek  p o d w y ż s z y ł  d y ­
skonto na  9  procent .  Z a  rzecz  p e w n ą  p o c zy tu jem y ,  że i bank francuski  p ó j ­
dzie za t y m  p rz y k ła d em  i podniesie sw o je  d y sk o n to .  Inaczej b y ć  n iemoże, bo 
to z położenia  rzeczy  sam o w y p ł y w a .  B ank p ru sk i  bacząc na te okoliczności 
niemógl ich niemieć na  względzie .  R ó żn ica  m iędzy  tute jszem a zagrau ieznem  
dyskontem tak b y ła  rażąca ,  źe g d y b y  n ienastąp iło  w y r ó w n a n i e ,  n iechybnie  
tutejsze k ap i ta ły  tańsze z o s ta ły b y  w y c z e rp a n e  przez  zag ran icę  a w ostatniej i n ­
stancy': z m n ie js zy ły b y  się zasoby  g o to w izn y  w ban k u  p rusk im  na rzecz zagranicy .  
Tego n icm o g ła .d o p u śc ić  adm in is t racya  naszego  banku .  S tanow isko ,  jak ie  z a j ­
muje bank  p ru sk i  do  ekonom icznych  s to su n k ó w  p rusk ich ,  w k ład a  nan  o b o w ią ­
zek o to  się s ta rać ,  a b y  kraj znalazł z asadę  k ru sz c o w ą  w swojej cy rk u la cy i  p ie ­
niężnej i ab y  u n ik a ł  w s trz ą śn ięć ,  k tó reb y  się w y d a r z a ły  po w y p ł y w i e  k r a jo ­
wych k a p i ta łó w  za  granice .  W y k ła d  ten j a s n y  s to su n k ó w  p ien iężnych  tak 
w E urop ie ,  jak o te ż  w  k ra ju ,  św iad czący  iż m y lnem  b y ło  d aw n ie jsze  zdanie, iż 
tank p ru sk i  n iepow inien  się czynić  z a w is ły m  od w p ł y w ó w  zag ran iczn y ch ,  t ak ą  
kończy Z e i t  u w a g ą :  położenie  interesów' w  P r u s a c h je s t  krzepkie  i silne i m oże  
być nadal zabezpieczone środk iem , jak iego  się c h w y c i ł  obecnie bank p rusk i  p rz e ­
ciw w p ł y w o m  ta r g ó w  p ien iężnych  zag ran icznych .  — N iep rzech w ala jąc  się b y -  
oajmniej, rzecz tę  p o jm o w a l iśm y  i w y k ła d a l i śm y  tak samo, k iedy  jeszcze  nie 
było m o w y  o przesileniach po  t a rg ach  p ien iężnych  św ia ta .  N a  sa m ą  wiadom ość  
® wielkietn i g ro ź n em  p o w s ta n iu  s ipo isow em  w l u d y a c h ,  o św iad czy l iśm y  w ręcz ,  
że ono p o p ro w a d z i  do  wielkich a m b a ra s ó w  po w szy s tk ich  t a rg ach  ś w ia ta ,  bo 
ftecz ta leżała j a k  na  dłoni, czuli to  zap e w n e  i inni, ale się nieosmielali n iep o ­
koić publicznćj opinii przedw cześnie. Lecz cóż to pom oże, g d y  p r z e w a g a  k o ­
nieczności p ły n ie  i spada na łu d z i ,  j a k  fa tum , k tó reg o  o d w ró c ić  nie w  m ocy  
bidzkićj.

— K ł a d d  e r a d a t s e  h a  berlińskiego zabrała polieya w iedeńska, pon iew aż  
«m icścił listę konduity m ężó w  stanu austryackieh w  obec zgrom adzeni* kato­
lickiego w  Salzburgu,

Sirólestmo JP&łsKie.
W a r s z a w a ,  3. L is topada. —  N ajj .  P a n  zgodnie  z wnioskiem  ks. nam ie­

stn ika  K ró le s tw a ,  zezwolił  na pozostaw ien ie  w K ró le s tw ie  Polsk iem , na z asa ­
dach n a jw y ż s z e g o  ukazu  z dnia 27. M aja  1856. p r z y b y łe g o  czasow o  do K ró le ­
s tw a  w y  ;h o d źcy  Fran c iszk a  Z ab o ro w sk ieg o ,  tudzież  w y c h o d ź c y  Pio tra  R o k o -  
so-wskiego, k tó ry  d o b ro w o ln ie  z. P r u s  pow róc i ł .

—  Podz ia ł  miasta W a r s z a w y  na c y r k u ły ,  p rzed  2 5  la ty  d o k o n a n y ,  z p o ­
w o d u  w z n i e s ie n ia w ie lu  d o m ó w  w st ron ie  p o łu d n io w o -zach o d n ie j ,  a zniesienia 
takichżo d o m ó w  w  okolicach roga tek  M ary rao n tsk ich  i P o w ą z k o w s k ic h ,  na 
rozprzes t rzen ien ie  p laców  i ulic, znacznej uległ zmianie, tak, źe znakom ita  co 
do  ludności i obsze rnośc i  zachodziła  ró ż n ic a :  p rzeto  dla z ró w n o w a że n ia  pod 
o b u d w u  w zg lędam i c y r k u łó w ,  na  zasadzie  ro zp o rz ą d ze n ia  w ła d z y  w y ższe j ,  
d o p e łn io n y  zosta ł  n o w y  podział miasta  W a r s z a w y  i z dniom 28. W r z e ś n ia  rS 
b. w  w y k o n an ie  w p r o w a d z o n y ,  a to wedle  p ro jek tu  p rzez  księcia namiestn ika  
K ró le s tw a  za tw ierdzonego .  Dla wiadomości, więc m ieszkańców , zamieszcza sig 
poniżej opis, j ak ie  obecnie ulice s ta n o w ią  g ran icę  k a żd e g o  c y r k u łu :

G r a n i c e  c y r k u ł u  1, Od W is ły*  w łączn ie  p u n k tu  gdz ie  s tudnia  ezvii  
okno  k an a ło w e  nad brzeg iem  W is ły  z n a jd u je  się, w  proste j  linii p rzez  ca łą  sze­
rokość  z ja z d u ,  w g ó rę  do  budki p r z y  ulicy M a r ie n s ta d t ,  n a s tęp n ie  p rz e z  plac 
p r z e d z a m k o w y ,  j a k  dzieli m ostek  k a n a ło w y ,  do ro g u  ulicy P o d w a l  i S e n a to r ­
sk ie j ,  d a le j . ,p ra w a .s t ro n a  Sena to rsk ie j  do  M io d o w e j ,  p ra w a  s t ro n a  M iodowej 
do K ap i tu ln e j ,  p ra w a  st rona  Kapitu lne j  do P o d w ala ,  z tąd  p r a w a  s t ro n a  P o d ­
wala  do Gołęb ie j ,  i dalej do  ulicy M o s to w ej  s t rona  p r a w a ,  uakoniec p r a w a  
s t rona  ulicy M ostow ej  i Boleść aż do  W i s ł y , " i  wreszcie  cały  b rzeg  W is ły  d o  
ulicy Boleść w  g ó r ę  do  p u n k t u ' j a k  w y ż e j .

G r a n i c e  c y r k u ł u  2. P o c z y n a jąc  od W is ły  na p ro s t  ulicy Boleść, idąc  
w  g ó r ę  po p ra w e j  s tron ie  ul icy  M ostow ej  do ro g u  F re ta ,  ulica F r e t a  po s tronie  
p ra w e j  do sto. Ja rsk ie j ,  z tąd  śto. Je rsk ie j  p ra w a  strona  do N ow in ia rsk ie j ,  cała 
p ra w a  N o w in ia r sk ie j , dalej od  ro g u  F ranc iszkańsk iej  i B onifraterskie j ,  p r a w a  
cała s t ro n a  Bonifraterskie j  i M ik o ła jew sk a  do roga tek  M a ry m o n tsk ich ,  w łącznie  
z ro g a tk ą  i zabudow an iam i,  o raz  g r u n t a m i ,  jak ie  przedsiębiorca  Strzelecki  za j -  
m u jm u ję ,  uakoniec od roga tk i  M ary m o n tsk ie j  aż do W is ły  i ca ły  b rzeg  W is ły  
do ulicy Boleść.

G r a n i c e  c y r k u ł u  3. O d  r o g u  ulicy M iodow ej i S en a to rsk ie j  cała s t ro n a  
p ra w a  Sena torsk ie j  aż do R y m arsk ie j ,  p ra w a  R y m arsk ie j  i P rz e ja zd  do N o w o ­
lipek, i dalej p ra w a  s t ro n a  Now olipek  ku o g ro d o w i  Krasińskich ,  z tąd  do ro g u  
Nalewek i śto. Je rsk ie j ,  cala s t ro n a  p ra w a  śto. Je rsk ie j  do F re ta ,  na  p ra w o  
F r e t a  po s tronie  p ra w e j  do  P o d w ala ,  p ra w a  s t ro n a  Po d w a la  do  K apitu lne j,  cala 
p ra w a  K apitu lne j  do Miodowej i nakouiec  z t eg o  p u n k tu  p ra w a  s t ro n a  iMiodo- 
wćj do ro g u  Senatorsk ie j .

G r a n i c e  c y r k u ł u  4. O d  ro g u  ulicy śto. Jerskie j  i N ow in iarsk ie j  po 
lew ej  s tronie  do  ulicy Franc iszkańsk ie j ,  z tą d  do ro g u  Franc iszkańsk iej  i B oni­
frate rskiej ,  cała lewa s t ro n a  Bonifra terskie j ,  K łopo t ,  Mikołajewskie j  do  roga tk i  
M a ry m o n tsk ie j  w y łączn ie ,  dalej d ro g a  p r z y o k o p o w a  do ulicy Dzikiej,  cała lew a 
s t ro n a  Dzikiej do N ow olipek ,  następn ie  lewa s t rona  N ow olipek  w  p rz e d łu ż e n ia  
łącznie z placem po tejże  s tronic  p o ło żo n y m  do Nalewek, wreszcie  z tąd  do  r o g u  
ulicy Nalewek i śto. j e r sk ie j ,  uakoniec lewa s t ro n a  ś to  Jerskie j ,  uakoniec  lew a 
strona  śto. j e r sk ie j  do Nowiniarskiej .

G r a n i c e  c y r k u ł u  5. i 6. O d  ro g u  ulicy Leszna  i So lne j,  p r a w a  s t ro n a  
Solnej do O g ro d o w e j ,  cała O g r o d o w a  po  o b u d w u  s t ro n ach  do o k o p ó w ,  n a s tę ­
pnie w  p r a w o  d ro g a  p rz y o k o p o w a  do roga tk i  P o w ąz k o w sk ie j  w łączn ie  z z a b u ­
dow an iam i po  za tąż  ro g a tk ą  po łoźouem i,  dalej Dlica dzika z p ra w e j  s t r o n y  
przez  całą j e j  d łu g o ść  aż do N o w o lip e k ,  z tąd  do ro g u  ulicy P rze jazd  około  
kom isy  i rząd o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w łą cz n ie ,  i dalćj p r a w a  s t rona  ulicy 
P rz e ja zd  do Leszna,  i nakoniec  od tego ro g u  do ro g u  ulicy Solnej.

G r a n i c e  c y r k u ł u  7. Od r o g u  ulicy Leszua  i R y m arsk ie j  po  p ra w e j  
s tron ie  w łączn ie  z placem, do  ro g u  Ż ab ie j ,  dalej Żabia  z p ra w e j  s t r o n y  i G r a ­
niczna do r o g u  G rz y b o w sk ie j ,  n as tępn ie  G rz y b o w a k a  po p ra w e j  s tron ie  aż  do  
o k o p ó w ,  z tąd  p rz ez  d r o g ą  p r z y o k o p o w ą  w łączn ie  z r o g a tk ą  W o ls k ą  i z a b u d o ­
waniam i po za taż  znąjdu jącem i się, aż  do ulicy O g ro d o w e j  w y łą cz n ie ,  w r e ­
szcie p rzez  ólicę C h ło d n ą  i S o ln ą  do O g ro d o w e j ,  a z tą d  p r a w a  s t ro n a  Solnej 
do  L eszna ,  i z tego p u n k tu  p r a w a  s t ro n a  Leszna,  do  ro g u  ulicy R y m arsk ie j .

G r a n i c e  c y r k u ł u  8 .  O d  r o g u  ulicy Granicznej  i G rz y b o w sk ie j ,  l e w *  
s t ro n a  G r z y b o w s k ie j ,  aż  do  o k o p ó w ,  n as tąp u ie  na  lew o  d ro g a  p rz y o k o p o w a  
do roga tk i  Je rozolim skiej ,  w łączn ie  z dom am i za t ą ż  r o g a tk ą  po łoźoncm i,  i da­
lej w  p rz ed łu że n iu  d ro g a  p r z y o k o p o w a  aż  do p u n k tu  gdz ie  okop  w  p raw o,  się 
ł a m ie ,  to  j e s t  n ap rzec iw  o g ro d u  Nr.  1 7 5 3 ,  z tego  p u n k tu  na  lew o  drogą p ro ­
w adzącą do ulicy M arsza łkow sk ie j ,  a z tą d  cała lew a s t ro n a  M a m a łk o w sk ić j do
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rogu Królewskiej,  następnie od tego punktu iewa strona Królewskiej,  aź do
rogu ulicylGrzybowskiej. ,

G r a n i c e  c y r k u ł u  9. Od W is ły ,  punktu  na pros t drogi Jerozolimskiej, 
lewa strona tejże drogi do rogu ulicy Marszałkowskiej,  następnie lewa strona 
Marszałkowskiej aź do rogu ulicy Koszyki, ztąd przez drogę prow adząca  do 
okopu ,  a z tego punktu  w  lewo cała droga przy kopowa włącznie z rogatkami 
Mokotowskiemi, Belwederskiemi i Czerniakowskiemi aż do W is ły  i wreszcie 
cały brzeg W is ły  do drogi Jerozolimskiej.

G r a n i c e  c y r k u ł u  10. Poczynając od W is ły  punktu  na pros t ulicy Le­
szczyńskiej idąc w górę ,  lewa strona tejże ulicy i Obożnej aź do sta tuy  Koper­
nika włącznie, z tego punku po lewej stronie do rogu ulicy Krakowsk. P rzed­
mieścia i Królewskiej, lewa strona ulicy Królewskiej do Marszałkowskiej,  lewa 
Marszałkowskiej do Jerozolimskiej, lewa Jerozolimskiej do W is ły  i wreszcie 
cały brzeg W is ły ,  do ulicy Leszczyńskiej. . , . .

G r a n i c e  c y r k u ł u  11. Od punktu gdzie studnia czyli okno kanałowe 
aad  W is łą ,  w prostej linii idąc po lewej stronie zjazdu pod górę  do budki p rzy  
rogu ulicy M aryensztadt włącznie, następnie przez mostek kanałowy ua placu 
przed sta tuą Z y g m u n ta ,  do rogu ulicy Senatorskiej ,  dalej z tego_punktu cala 
lewa strona Senatorskiej do rogu ulicy Żabiej ,  lewa strona ulicy Żabiej i G ra ­
nicznej do rogu Królewskiej,  iewa strona cała ulicy Królewskiej do Nowego 
Św iatu  z tego punktu  idąc ku stronie p r a w e j , lewa strona Krak. Przedmieścia 
do rogu Obożnej, następnie lewa strona Obożnej i Leszczyńskiej do W is ły  
i ua koniec brzeg W is ły  z tego punktu  w lewo, po za mostem do punktu  gdzie 
okno kanałowe .“ za budką nad samym brzegiem Wisiy.

G r a n i c e  c y r k u ł u  i2 .  stanowi obręb przedmieścia Pragi.
Miosya,

P e t e r s b u r g ,  25 Paźdz. — Dodatek do rozkazu najw yższego, w y d a ­
nego do zarządu wojennego, dnia 29- 11- Października 1 85 t.

Najj. cesarz, podczas pobytu  swego w  W arszaw ie ,  znalazłszy w tem mie­
ście w zorowy pod wszystkiemi względami porządek i dobre urządzenie ,  o św iad ­
cza: zupełną sw ą  wdzięczność namiestnikowi J. G. Mości w Królestwie Boi­
skiem, jenerał - adjutantowi księciu Gorczakow I.; oraz zadowolenie n a jw y ż ­
sze: W arszaw skiem u jen e ra ł -ad ju tan to w i  Paniutin; komendantowi m. W a r ­
szaw y, jenera ł- le jtnan tow i T u tczek ; warszawskiemu ober-policmajstrowi, 
j e n e r a ł - majorowi Aniczkow; dowódzcy dy  wizyonu warszawszego żandarm ów, 
pułkownikowi Raspopow l . , s wszystkim pp. sztab i ober - oficerom tegoż dy -  
w izyonu i zarządu policyi; dla niższych zaś stopni tychże dy wizyonu i zarządu.
J. C. Mość przeznaczyć raczył po 25 kop. sr. na osobę.

JFrancya.
P a r y ż ,  5. Listopada. — Cesarz, jak  mi mówiono, ma byc bardzo obu­

rzony na P o r tę ,  k tóra  się bardzo okazała niewdzięczną ku F ran cy i ,  chcąc ją  
pochlebstwy i grzecznościami zbyć, nie mając najmniejszego względu na ż y ­
czenia Francyi. , ,

— Wiadomość o podniesieniu dyskonto banku angielskiego me obuuziła 
żadnego wielkiego w rażen ia ,  byli tu  na to przygotowani. Skutkiem atoli tego 
będzie , źe i bank francuski podnieść zniewolonym będzie z 7£  na 8 £  od stą.

—  Pan Rothschild podniósł wiele pieniędzy z tutejszego ban ku ,  w ysłał 
je  na wykupienie weksli do Now. Jo rk u  opatrzonych jego  podpisem, na czem 
zyskuje  36  proc.

P a r y ż ,  6  Listopada. —  Kapitan Domeau ułaskawiony został i kara jego  
śmierci zmienioną została na dożywotnie  więzienie.

—  P a t r i e  sądzi,  źe rząd  w skutek z wielu stron  uadeszłych przedsta­
wień postanowił rozw ażyć  modyfikacye praw a z 1857. względem stopy pro- 
centowej. S ą  w szyscy tego zdania, źe obiegowi p i e n i ę ż n e m u  żadnych me należy 
kłaść wieźów dopóki dotyczy interesów handlowych. Dzisiejsza giełda była 
nader oschła, kursa jednak lepiej się trzym ały  niżby się tego spodziewać na­
leżało po tak nagłem ich spadaniu w Londynie i po złych wiadomościach
z Nowego Jo rku .  .....................

— M o n i t o r ,  k tóry  dziś żadnej nie podaje urzędowej wiadomości,  mo­
gącej zająć kraje ościenne, ogłasza mowę jeueralnego adwokata pana Barbier 
mianą p rzy  otwarciu posiedzeń sądu cesarskiego o przyw róceniu  moralnego 
porządku wedle kodeksu Napoleona. Mowa ta zasługuje także na uw agę pra­
w ników  zagranicznych i his toryków . Szczególniej jedno jej miejsce obudzi 
nie małe zajęcie w  P a ry ż u ,  jes t  niern porównanie g ry  hazartowej z g rą  gieł­
dową. G ra ,  mówi pan B arbier ,  je s t  największym wrogiem obyczajności,  
wrogiem s t rasznym , którego p raw o  nieustannie zwalczać pow inno ,  i przeciw 
któremu czynność sprawiedliwości niedość rozwija energii i wytrwałości.  
Ale, odezwał się adwokat jenera lny ,  dla czego nie mam tego głośno wymienić, 
co każdy z Panów  cicho sobie m ów i?  Nie około zielonego stolika zrządza gra 
najokropniejsze spustoszenia; w  tem nigdy n łrość praw a się nie myliła. T u  
w praw dzie  rozwija  się chuć chciwości znajdo ca zaspokojenie swe w upadku 
bliźnich toć atoli nie jes t  najgorszą stroną go. Jeżeli pragniemy widzieć 
ran ę ,  ja k  je s t  k rw aw ą  i jak  zagraża wszy.- im częściom ciała społecznego, 
zw róćm y  wzrok nasz na działanie pewnych ludzi, u których się odrębne za ­
sady, zwyczaje  i osobny u tw orzy ł  język .  Dla tych ludzi życie niezem więcej 
nie jest,  jak wielką kostką. Szczęście należy do najprzebieglejszego, W  w sp a­
niałym rozwoju , jaki czynność procederowa w naszych czasach okazuje, nada­
ją c y  papierom przem ysłow ym  tak wielką rozciągłość; w zakładaniu ow ych  
wielkich przedsięwzięć, dozwalających rozwinięcie najw iększych , jak  i naj­
mniejszych kap ita łów ; w skuteczności naszych publicznych s towarzyszeń kre­
d y tow y ch ,  w idzą ciź ludzie jedno  tylko, tj. łatwość grania i prędkiego wygrania  
a to przez nadużycie środków pomocniczych, na jakie się zdobyw a stan cywili­
zac j i .  Największe atoli nieszczęście na tem polega, że p rzysw aja ją  sobie wielu 
zwolenników i źe nowa sztuka kucia złota iicynyeh znajduje adeptów. P rzy-  
nętne są one ,  i pożerają ostatni grosz oszczędzony robotnika albo s łużą ­
cego, i to ,  co rolnik przeznaczył na polepszenie roli,  staje się w  ręku ich 
przeklęctwem, jeżeli nic p rzepadną w zamęcie agiotazy, Jako p rzy n ę tę  p rz y ­
taczają niektóre rzadkie p rzykłady  dojści? prędko do m ają tku ,  których 
ta jemnic nikt nie zna, które atoli zaślepiają tłum i nie pozwalają mu 
dojrzeć nieszczęścia tylu famiiij. T y m  sposobem myśl publiczna zasłania się, 
chuć nabyw a rent i nadzieja zdobycia ich jednym  rzutem, są namiętności,  za ­
dające każdej cnocie cios nieśmiertelny. Niechęć ku pracy, k tóra  w ynagradza  
ty lko ciągłą usilność, owładna serce, któresn niedługo brzydka zazdrość miotać

zaczyna, prowadząca do nienawiści przeciw bogaczom, nareszcie upada honor 
i praw ość  przy  nienasyconej żądzy  stania się bogatym i ułomność g ry  rodzi 
owe wielkie zbrodnie, których rozgłos brzmi w  uszach Panów  dziś jeszcze. 
(Proces Carpenticra.) J u ż  je s t  czas, aby  praw ość  pozyskała na nowo swe 
p raw a. Glos je j  przegłusza krzyk .wszystkich ow ych  niecnych namiętności, 
i ona woła, że praca ty lko człowieka użacnia, i źc p rzypadek może wprawdzie 
rozrzucić złoto, nigdy atoli nie szafuje szacunkiem publicznym. Nie przestajiny 
walczyć przeciw zarazie, która tyle ju ż  ofiar powołała. Powinność nakazuje, 
i jeżeli potrzeba nam bodźca dla naszego sumienia, pamiętajmy, źe wzniosły 
głos nie raz ju ż  pisarzom oświadczał *■ odwagi panowie* przedsiębiorącym czę­
sto wielkie w tej rzeczy zabiegi. Widzicie Panowie, źe kodeks Napoleona 
przewidział rozciągłość złego, mającego być przez grę  w ywolanem  i nie bez 
przyczyny  oznaczają redaktorowie onego »wszelkie zyski, przekraczające pewne 
granice, za nie prawe, bo nie mają innej podstawy, jeno  zepsycie serca i obłą­
kanie umysłu*.

(Kor .  Cs.J Wzięcie Delhów zrobiło rów nie wrażenie w  P a ry żu  jak 
w Londynie ,  z różnicą tylko, że wrażenie było odwrotne. G a z e t a  f r a n c u ­
s k a ,  S p e c t a t o r ,  U n i o n  umilkły. Nie sądzę, aby powstańcy indyj- 
scy, którzy dali się podbić za m uram i, mogli się teraz t rzym ać w polu . Jeżeli 
ruch nie u trzym a się, i nie wzmoże w  innych prow incyach , wzięcie Delhów 
może być uważane za przytłumienie powstania w połowie.

Jakkolwiek mogą być nasze opinie o polityce angielshićj, niepodobna nie 
uznać dostojności charakteru pokazanego w Indyach przez Anglików. Byli oni 
bez rozkazów, bez komisaryatów, bez środków  w ojennych , bez organizacyi, 
walczyli jeden przeciwko s t u,  a jednak  przemogli. Jenerałowie ginęli, umie­
rali; inni brali ich komendy, bili się prowadzeni samą dum ą ojczystą  i powsta­
nie zgnębili

Przyjście do w ładzy Reszyda baszy, jes t  ja k  powiedziałem, następstwem 
poprawienia się interesów angielskich w Indyach. Lękano się tego od miesiąca. 
Oriegdajsza la  P a t r i e  i wczorajszy C o n s t i t u t i o n n e l  p rzyw ita ły  Reszyda 
groźbami; dziś w ar tykule  p, Rene, C o n s t i t u t i o n n e l  chociaż straszy  mocar­
stwa niechętne n iekonsekwencyą, bardzo cedzi swoje w yrazy .  S p raw a  rum uń­
ska, która E uropę  głównie za jm uje , miała dw a p e ry o d y :  w  pierwszym cho­
dziło Erancyi o jaką  taką jedność  prow incyi; w drugim współczesnym powsta­
niu indyjskiemu, chodziło jej o jedność  zupełną  to jest dyplomatyczną. A rty­
kuł p. Rene zdaje się pokazyw ać ,  że F rancy a  wraca do pierwszego periodu 
i źe odwołuje  się do d ec y z j i  konferencyi. W  Compiegnc m ają mówić: ‘je­
dność Rumunii przepadła*. Anglia, A us trya  i T u rc y a  są od dawna przeciwne, 
zupełnej jedności; P ru s y  b y ły  i są n iepewne; R osya mimo język a  N o r  d a ,  była 
i i je s t  niepewną. Obca dynastya  w Rumunii nie mogłaby być szczerze przy ­
ję tą  przez Rosyę. Odmówienie obcej dyn as ty i ,  zostawi Rumunię prawie w s ta ­
nie dawnym. D ynastya  narodow a jes t  niepodobna, a wszystkie zmiany jakie 
będą  mogły być przeprow adzone ,  do niczego dobrego nie doproveadzą. Co­
kolwiek robić zarnyśla, F rancya  napotka zawsze przeciw sobie Anglię. F ran ­
cya wzięła w T u r c j i  stronę chrześcian, pragnących życia, Anglia wzięła stronę 
ls lamizmu; F rancya  prowadziła wojnę krym ską o tery torium tureckie, a nie
0 T u rk ó w ,  Anglia o T u rk ó w .  T ak a  ja k ą  je s t ,  T u rc y a  jes t  potrzebną dla A n ­
glii i jćj posiadłości azyatyckich , cesarz zasłaniał się R osyą  i Prusami, poświę­
cał dla tego inne. interesa , odbył podróż do Sztu tgardu  dla pokazania, że może 
zrobić przymierze z R o sy ą ,  ale z Anglią nie zerw ałby  i nie zerwie. Lord Pal­
merston znow u t r j ’umfuje. F rancya  rachuje jeszcze ua następstw a ostatnich 
w yb oró w  rum uńskich , które w ym ogła  w O sborne, na deklaracyę dyw anów
1 niekonsekwentność na ja k ą  się w ystaw ią  mocarstwa niechętne. Konferencya 
ma się zebrać za powrotem cesarstwa w  Gompiegne.

G dybj '  się w y toczy ła ,  spraw a skandynaw ska zuaiazłaby także uieprzyja- 
ciółkę w Anglii. Obecnie nie chodzi jeszcze o tę sp raw ę ,  chodzi tylko o Hol­
sztyn. P ru sy  odwołały  się do sejmu frankfuriskiego. D e b a t y  zw racają  uwagę 
na tę spraw ę i zarzucają publiczności, iż nie widzi całej jej ważności. Sprawa 
holsztyńska dotyka trzech interesów: Niemiec, Zollvereinu i Skandynawizmu,

Rosya buduje w  P a ry żu  przy  ulicy de la Croix wielką cerkiew, btóra bę­
dzie kosztowała parę milinnów. Zbiera ją  na nią składki; familia cesarska dała 
około 500 ,000  fr. Cerkiew będzie zbudow aną w stylu bizantyńskim.

Most na Renie przed Kiel niebędzie s łuży ł do lokomotyw i zwyczajnych 
powozów, lecz dla przechodniów.

Dnia 3. Listopada sądy zaczną swe czynności od w ysłuchunia  mszy, zwa­
nej »Messe du S t.-Esprit« ,  w  Sainte Capelle, której reparacya została już  skoń­
czoną Gmachy sądow e wznoszą się jedne po drugich. P rzy l  gła im prefe­
ktura policyi została zburzoną. Na je j miejscu b ę dz i |  zbudowana nowa prefe­
ktura i małe więzienie. Na cyplu w y sp y  koło posągu H enryka IV., mają być 
zbudowane koszary. Kończy się zew nętrzna reparacya Notre Danie. Domy 
położone w jej okolicy zostaną zburzone, a na ich miejscu zbudowane arcybi- 
skupstw o i now y szpital Hotel Dieu. Mało domów  p ry w atny ch  pozostanie na 
w yspie  Cite. Nowe kamienice wznoszą się 1 ob> ratusza i cała ta s t rona  pokaz# 
się za lat, parę przabudowaną. Otoczenie nowemi kamienicami L uw ru  od strony 
kościoła St. Germain i’Auxerrois je s t  praw ie skończone.

W ychodzi w poszytach dzieło pnd ty tu łem : .D aw ne  domy paryzkie za
Nepoleona U l . . ,  które opisuje domy ważniejsze pod względem historycznym, 
zburzone lub mające być  zburzone. Arcybiskup Morlot mieszka w hotelu po­
łożonym przy  ulicy Crenelle St.  Germain. Jes t  on bardzo litościwy dla ludu 
i rozdaje wszystko co ma na ja łm rźn y .  T rzeba  było tak cnotliwego kapłana 
na arcybiskupa paryskiego.

Zapew nia ją ,  źe cesarz zmieni karę śmierci na którą został skazaey kapita* 
D oioeau , na wieczne więzienie Nie ma jeszcze nic nowego o apelacyi Mignon* 
prokuratoryi.

Anglia. '
L o n d y n ,  3. Listopada. —  G l o b e  pisze: 5. m. b. nadeszły do Sues sta­

tki przewozowe z Bombay i Kalkuty z wiadomościami z Kalkuty z dn. 10. r * - 
ździernika i z Bombaju aź do 17. Paźdz. Wiadomości te nadejdą do Londynu 
przez T ry e s t  12. Listopada Wiadomości tc zawierać będą niejedną ważną 
nowość tak pod względem bliższych szczegółów wzięcia Delhów, jako i o >i 
czy Luckna niemniej co do opcracyi dalszych rokoszan, które postawią n 
w możności utworzenia sobie sądu, jak  długo oni jeszcze opierać się b? ? 
dyjskieinu rządowi. • • -



s
L o n d y n ,  5. Listopada, —  Pojawiająca się obawa, mówi T i m e s ,  dająca 

s ię  dziś w City spostrzegać, pochodziła z tąd ,  źe oczekiwano lada chwila pod­
niesienia diskonto na 9 od s ta ,  jes t  to na jw yższy  procent, jaki się do tąd , ile 
wiemy, w y darzy ł  u nas.

— Alians angielsko-francuzki, inówi P a t r i e ,  nie jes t  zaw arty  dla amba­
sadora angielskiego w Konstantynopolu S po só b ,  jakim zwycięztwo odniósł 
pan Rcdcliffe, oburza pana T houvenel,  k tó ry  z powodu tego nie chce być  
w stosunkach u rzędow ych  z wielkim w ezyrem Reszyd baszą. *Kaźdy, mówi 
korespondent gaz. kolońskiej, ma praw o ganić postępowanie francuzkiego am­
basadora. Jes t to nie małą arogancyą posła chcieć odmówić monarsze, u  któ­
rego je s t  akredytow any, p raw o oboru  sw ych  ministrów. — K ryzy s  pieniężna 
amerykańska dała się czuć dotkliwie Francyi i Anglii Weksle, które wróciły , 
wynosić mają dla Anglii 80, dla Francyi 4 0  milionów. W  Francyi najbardziej 
klęska ta dotknąć miała P a ry ż  a szczególniej St.  E tienne, mniej Lyon, 
W  Francyi niesłychać z resz tą ,  aby który  dom w s k u te k  tego w strzym ał w y ­
płaty swoje.

Wiochy.
U n i v e r s  podaje tłumaczenie alokucyi papieża Piusa IX. na konsystorzu 

sekretnym z d. 25. W rześnia. Osnowa tej alokucyi je s t  następująca:
•Czcigodni bracia! Od chwili, w  której za pomocą bożą, wróciliśmy do 

miasta naszego po czteromiesięcznej podróży, poświęconej odwiedzaniu na­
szego ukochanego ludu w państwie rzymskiem, nic zaiste milszego dla nas nie 
jest, jak  odezwać się do was czcigodni bracia, dla zadośćuczynienia temu, czego 
po nas nasza ojscowska dla was przychylność wymaga i do odwołania się za­
razem do waszych tak głębokich i tak znanych uczuć pobożności, ażebyście 
wraz z nami złożyli nieskończone dzięki Bogu miłosiernemu, który  pobłogo­
sławił naszej podróży i dozwolił nam w dobroci swej zebrać wynikające ztąd 
najzbawienniejsze owoce.

W yjechaw szy  z tego miasta w g łów nym  celu j a k  wam wiadomo, zadość­
uczynieniu naszej wyłącznej czci dla Niepokalanej i Najświętszej Maryi P anny ,  
matki bożej, składając hołd nasz jej prześwietnemu kościołowi w Lorecie, r ó ­
wnocześnie inne miasta po drodze, i następnie przebiegliśmy w ciągu naszej po ­
dróży g łówne miasta leżące w  Ombrii, Piceuum i Emilię, dziedzinę Piotra św. 
i i one prowineye. Przepełnieni za p raw d ę  radością składaliśmy najpokorniej­
sze dzięki nieskończonemu miłosierdziu Boga rozdawcy wszelkich dóbr, za tyle 
dowodów miłości ze strony  spotykanych w przejeździć naszym ludów, które 
za szczęśliwe się miały , iż mogły objawić przychylność i przywiązanie swe 
do stolicy ś . ,  tak iż podróż nasza stała się uroczystym i nieprzerwanym t r y u m ­
fem naszej św. religii. W szędzie albowiem nietylko nasi dostojni koledzy, kar­
dynałowie św. kościoła rzymskiego, arcybiskupi,  biskupi i inni przełożeni ka­
żdej dyecezyi, duchowni, urzędnicy i szlachta garnęli się aby dać nam i stolicy 
apostolskiej o twarte  i publiczne dow ody przywiązania i uszanowania swego, 
lecz nadto wszędzie gdzieśmy przejeżdżali w szyscy mieszkańey miejscowi wszel­
kiego stanu i wszelkiego wiekn, zalegają dobrowolnie drogi, takim się oddawali 
objawom radości i miłości synowskiej dla uczczenia w naszej skromnej oso­
bie zastępcę Jezusa C hrystusa  na ziemi, i dla wyrażenia o ile było w ich mocy, 
miłości j aką  są przejęci dla swego monarchy i zaufania jakie w nim pokładają, 
źe częstokroć nieraogiiśmy pow strzym ać łez naszych. Chcielibyśmy tu  p rz y ­
toczyć nazwę każdego z miast, miasteczek, mieszkańców i osób i wyrazić im 
podziękowanie na jakie zasługują ,  gd y b y  nam tego nie wzbraniał rozmiar za ­
kreślony tej mowie. Ponieważ zaiste nic niemogło nam być przyjemniejszego 
jak widzieć uczucia religijne tych ludów  i miłość ich dla stolicy apostolskiej 
tylu dowodami stwierdzone, szczęśiiwemy byliśmy mogąc przemawiać w edług 
przychylności naszego ojcowskiego serca do wszystkich władz każdego miejsca 
i wszelakiej rang i ,  które nam przedstawiały szczegółowe swe życzenia i p ro ­
śby dotyczące jedynie  potrzeb wyłącznie miejscowych i interesów handlu, w y ­
rażając nam swe chęci z uszanowaniem i tein umiarkowaniem, jakie p rzys to ją  
najwierniejszy i na jprzywiązańszym  poddanym stolicy św., Z  pospiechem 
przeto i radością przedsięwzięliśmy i postanowiliśmy w wielu miejscach użycie 
środków, które uain się najwłaściwsze w yd aw ały  do coraz silniejszego rozbu- 
dzęnia i utrzymania religii i pobożności ludu, tudzież do przysporzenia mu no­
wych doczesnych korzyści i pomnożenia jego dobrego bytu. Nigdy zresztą nie 
przestaniemy w pokorze serca naszego, zanosić do Boga modłów i błagań n a ­
szych, aby raczył w dobroci swojej obdarzać zawsze najhojniejszemi d ow o ­
dami swej łaski, ludy któreśmy właśnie odwiedzali, jako  też i te które podle­
gają stolicy apostolskiej; prosić go będziemy, aby je napełniał coraz więcej ś. 
wiarą swoją, nadzieją, miłosierdziem, pobożnością niezachwianą i wszelką isto­
tną cnotą; aby kierował, wspierał i błogosławi! niebieskiemi swemi względami 
ich prace, przemysł i handel; aby im hojnie użyczał rosy niebieskiej i płodności 
ziemi, i aby silą sw ą  wszechmocną zasłaniał ludy, które tak nam są drogie, 
ad zarazy śmiertelnej tylu błędów, usiłu jących wśliznąć się pomiędzy nie, aby 
je bronił i w yswobadzał z sideł, zasadzek i knowań w ystępnych  bezbożności.

Lecz jeźeliśray doznawali takiej pociechy w pośrodku ukochanych naszych 
ludów, nie mniejszy mieliśmy pow ód radości po za obrębem państw naszych, 
gdyż ju ż  wam to wszystkim czcigodni bracia wiadomo, dostojni książęta spie­
szyli składać dow ody przywiązania i czci dla zastępcy Jesusa Chrystusa. I t a k  
najprzód będąc w Peruggii,  ujrzeliśmy przybyw ającego naszego ukochanego 
syna w  Jezusie Chrystusie arcyksięcia Karola ,  wysłanego przez dostojnego ojca 
swego Leopolda w. księcia toskańskiego; a gd yśm y  byli w Pesaro odwiedził 
oas nasz ukochany syn w Jezusie Chrystusie Maksymilian arcyksiąźe austrya-  
cki. W  czasie naszego pobytu  w  Bolonii, o trzymaliśmy odwiedziny ukocha­
nego syria naszego w  Jezusie Chrystusie L udw ika ,  dostojnego króla baw ar- 
skiego, ukochanego syna naszego w Jezusie Chrystusie  Roberta księcia Parm y 
i szlachetnej jego matki dzisiaj rejentki księstwa; naszej ukochanej córki w  J e ­
zusie Chrystusie księżnej B erry  i naszych ukochanych synów  w Jezusie C h ry ­
stusie Leopolda w. księcia toskańskiego i Franciszka księcia Modeny, z całą ich 
dostojną rodziną. Obecność tych książąt spowodowała najwyższe nasze zado­
wolenie i daliśmy im dow ody naszej papiezkiej przychylności z tein większą 
gotowością, iż zawsze szczególniej ocenialiśmy ich cnoty i zasługi. W . książę 
toskański i książę modeński błagali nas usiinie, abyśm y przy  tej sposobności 
odwiedzili ich państw a ,  chętnie przeto przystaliśmy ne ich pobożne żądania, 
*o tein dla nas było łatwiejszem i przyjemniejszena, źe Modena o 5  tylko m^

od państw naszych j e s t  odległą, a na T oskanę  prowadziła właściwie droga 
w powrocie do ukochanego miasta naszego R zym u,

Gdy więc przybyliśm y do ganić te r ry to ryu m  modeńskiego, ujrzeliśmy tam 
natychmiast naszego ukochanego syna w  Jezusie Chrystusie Franciszka, księcia 
Modeny, k tóry  tow arzysząc  nam od tej chwiii ,  przygotow ał dla nas w  stolicy 
swojej świetne i wspaniałe przyjęcie, dając nam wszelkie dow ody i ob jaw y 
synowskiej swojej miłości. Napotykaliśmy tam naszych czcigodnych braci bi­
skupów  księstwa, duchow ieństwo, władze i szlachtę, którzy  się okazywali 
szczęśliwemi, mogąc nam w yrazić  w edług  możności cześć, ja k ą  dla nas byli 
przejęci, a lud ,  wierny naśladowca pobożności odznaczającej księcia i dostojną 
jego  rodzinę, gromadził się wszędzie masami na spotkanie nasze, prosząc cią­
g le ,  pośród okrzyków  radości o błogosławieństwo najw yższego pasterza po- 
wszeshnego kościoła. (Dokończenie nastąpi.)

Turcya.
Marny przed sobą w ażny  a k t ;  akt oskarżenia belgradzkiej policyi prefekta 

przeciw spiskowym w innym zamachu na życie księcia. W y jm u je m y  z tego 
pisma następujące miejsca:

Niedawno odkryto  oburzający spisek, k tó ry  nie tylko zmierzał na życie 
naszego najłaskawszego Pana i księcia, ale i na zagładę naszej ojczyzny. N a­
czelnicy spisku są: pp. Stefan Stefanowicz, prezydent senatu , jenera łm ajor  
i ry c e rz ;  Pan Jankowicz, członek senatu, pułkownik i ry cerz ;  R edowan Da- 
mjanowicz, członek senatu, pułkownik i ryce rz ;  Paw eł S tan iszycz , członek 
senatu pułkownik i ry ce rz ;  Z watko Rajow icz , prezydent najw yższego sądu 
kasacyjnego. Ci przysięgli, aby zamordować panującego Pana i księcia. P rz y  
zapytaniu, kogoby potem księciem mianowali, zeznają sami, źe nie mają na­
dziei dla księcia zagranicznego; familią Karagiorgiewiczów wyłączyli, a r o ­
dziny Obrębowiczów nie życzą sobie. Zbrodniarze musielij jak  się zdaje, tę 
okropną mieć myśl, ogłosić lud za mordercę księcia, bo później postanowili, 
w yszukać człowieka i gdy  Jego książęca Mość do łaźni się uda, posłać go, aby 
księcia zam ordow ał,  i aby tym sposobem rozeszła się wieść, źe lud zabił go 
z rozjątrzenia.

Akt oskarżenia opowiada dalej, źe spiskowi, potrzebując pieniędzy do 
wykonania swego planu, ale »skąpi i egoiści* nic ze sw ych  własnych zasobów  
dać nie myśląc, potajemnie skomunikowali się z księciem Miłoszem, nie mieli 
wszakże zamiaru obrać go sw ym  księciem, bo je s t  on (Miłosz) teraz gorszym  od 
małego dziecka. Miłosz zawierzając fa łszyw ym  zapewnieniom wszedł w  łapkę 
i przesłał do Belgradu przez swego agenta Dr. Paszka 500 0  dukatów . Pienią­
dze rozdano między sp iskow ych , i zaczęto około tego chodzić, j a k b y  w y na-  
leśdź człowieka, k tó ry by  plan ten morderczy spełnił. Senator R edaw an Da- 
mjanowicz podjął się tego, i w y b ó r  jego  padł na pewnego Miłosza Petrawicza, 
k tó ry  przed kilką laty zabił był człowieka i teraz się po świecie tułał.  Miłosz, 
nęcącemi obietnicami u ję ty , p rzys ta ł na to i przyrzek ł księcia zamordować. 
R edawan Damjanowicz w ystara ł  mu się o paszport i flintę, i nic w ykonaniu  
zamierzonego czynu nie było na zawadzie, g d y b y  spisek nie by ł o d k ry ty  za­
wczasu. O okolicznościach, które do w ykrycia  tego czynu przyczyniły  s i ę , 
doniesie nam pewnie koniec aktu oskarżenia, którego dziś jeszcze nie mam y 
w ręku. W  Belgradzie sądzą ,  źe trzech naczelników spisku rozstrzelają, 
a innych skażą na kilkuletnie więzienie.

A zy a.
P od ług  depeszy angielskiej w  K onstantynopolu  ogłoszonej, podał jenera ł 

Outram z C aw n p u r ,  źe liczba rokoszan, w królestwie A udh pod bronią s to ją­
cych wynosi 150,000 ludzi.

Kronika miejscowa.
P l e s z e w ,  8. Listopada.— W  d. 29. z. m. zgromadziły się stany naszego 

powiatu w tutejszem mieście i radziły  nad obeenera przesileniem pienięźnem. 
Skutkiem tego postanowiły zawiesić budow ę zaprojektow anych drog bitych 
w powiecie i drogi bitej do K róles tw a Polskiego, Na mocy uchw ały  sejmiku 
powiatowego zapadłej w  d. 30 . Lipca 1856 i potwierdzonej na d. 29. Czerwca 
r. b. względem zaciągnienia d ługu  108,125 tal,, komisya finansowa tutejszego 
powiatu  w yd a  obligacyi na 5 0 ,000  tal. w sumach po 25  i 5 0  tal. Z w racanie  
d ługu  rozpocznie się od r. 1857 przez umarzanie, na co 2 peta są  przeznaczone. 
Procent od obligacyi wynosi 5, a losowanie obligacyi odbyw ać się będzie regular­
nie we W rześ. każdego roku, w yp ła ta  zaś petów i kapitałuw tutejszej kasie ko­
munalnej powiatowćj. Konsystorze arcybiskupie poznański i gnieźnieński mają 
być uproszone o upoważnienie, aby za pieniądze kościelne by ły  zakupowane 
obligacje powiatowe. W y b ra n o  także na tem zgromadzeniu powiatowem na 
członków komisji i zastępców: Józefa Krysińskiego w  Gołuchowie, Krałfta i ko­
miniarza Blasela z Nowego miasta, burmistrza Gliemana z Jarocina, dziedzica 
E. Taczanowskiego z W oli książęcej i dziedzica Modlibowskiego z 8iedlemina. 
Komisj e do oceniania rozkładu składek komunalnych w powiecie składają na­
s tępujący obywatele: pp. szambelan hr. Taczanowski z T aczanow a, radzca 
sądu w yższego ziemiańskiego Mollard z G óry , obrońca praw a R iidenburg  
w  Pleszewie, burmistrz Glieman z Jarocina, gospodarz Szw ider  i właciciel m łyna 
Krysiński z Gołuchowa. —  Lubo ceny zboża spad ły  jednakowoż chleb się u nas 
niepowiększa. Masło, se r ,  ja ja  i mięso są po daw nych  cenach, jak  za cza­
sów  nieurodzaju. Nic się nie polepsza.

Mosmaile wiadomości.
—  Dziennik paryski L e  D r o i t  donosi z M adry tu :  przed kilku miesiącami 

celebrował pewien biskup w Covogna. Jeden z obecnych poznał w t j rm bisku­
pie dawnego tow arzys tw a  broni i zdziwił się mocno, źe człowiek, k tóry  w  w o j­
sku najgorzej się sp raw o w ał,  mógł by ł  dojść i to tak rychło  do godności bi­
skupiej. Podejrzenie to jego wzmocnione innemi okolicznościami sprowadziło 
śledztw o, skutkiem którego aresztowano biskupa. Ze,śledztwa wykazało  się, 
iż człowiek ten nazwiskiem P ere ira ,  niegdyś zbiegł z wojska hiszpańskiego, 
i w Portugalii mając pew ną znajomość form, udaw ał tam kapłana pułkowego. 
Mniemany kapelan otrzymał probostwo i odznaczając się w ym ow ą kaznodziej­
ską ,  otrzymał godność biskupią. Jako biskup p rzy b y ł  w  r. 1854 do M adry tu  
i tara zjednał sobie s ławę kaznodziei. W łaśnie  miał wyjeżdżać do osad hiszpań­
skich, kiedy go poznano i wytoczono mu proces. F a łs z y w y  biskup skazany 
został o* 18' lat do robót.
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łliadom ośei literaekie. »

W a r s z a w a .  — Z e sz y tX I. ^Biblioteki w arszaw skićj* na miesiąc Listopad 
w yszedł z d ruku  i zaw iera : T reść  pięćdziesięciu dokum entów  z archiw um  ka­
p itu ły  katedralnej k rakow sk iej, podał J. Ł .; M akbet, tra jedya  w 5. aktach, 
przekład z Szekspira J. Paszkow skiego (dokończenie); Pamiętniki Franciszka 
Kowalskiego. (1825), O dessa, Adam Mickiewicz i Puszk in , Podróż z Uinania 
do O dessy ; K ronika paryska  literacka, naukow a i a rty s ty cz n a , Anglicy i lu - 
dye przez konsula V albezcn, tea tra , d ram at M onitepin’a *Les V ivcurs dc P a ­
ris*; W iadom ości literackie; Jezuici w Kaliszu (1581  do 1775), szkic h is to ry ­
czny, skreślił Cezar B iernacki, (dok.); 0  poezyi włoskiej w średnich wiekach, 
jak o  źródle do boskiej komedyi D anta, przekład z A. F ry d e ry k a  O zanaraa; 
O zakładach k redy tow ych  w zastosow aniu do rolnictw a, przez Feliksa Zieliń­
skiego; P oezya: P ielgrzym , przez G. Z ,, Kronika literacka; K orespondencje : 
K ronika bibliograficzna; Doniesienia literackie; Od redacyi; D ostrzeżenia me­
teorologiczne.

O Ś W I A D C Z E N I E .
Ośmielając się upraszać szanow nej redakcyi C z a s u  o zamieszczenie 

w  swera piśmie niniejszego ośw iadczenia, proszę zarazem  inne redakeye dzien­
ników  polskich o łaskaw e pow tórzenie.

Od lat 14tu znaczyłem  pism a moje cyfrą  J .  Ł . —  od niejakiego zaś czasu 
znaleźli się p iszący : w e L w ow ie , W arszaw ie , w Poznańskiem  i w S tarych  
P ru sa c h , k tó rzy  temi głoskam i podpisują a rty k u ły  sw oje —  chcąc tedy un i­
knąć odpowiedzialności za to co nie z pod mego w ychodzi p ió ra , odtąd  zaw sze 
imieniem i nazwiskiem na pracach moich podpisyw ać się będę.

K raków , dnia 3. L istopada 1857. J ó z e f  Ł e p k .o  w sk i. (Czas.)

Mir. loleryte w Mer linie.
B e r l i n ,  9. Listopada. —• W  ukończonem na duiu dzisiejszym  ciągnieniu 

4tej klasy 116 kr. klasycznej loteryi padła jedna  g łów na w ygrana 10,000 tal. 
na nr. 33 ,480 . 1 w y g r. 2 0 0 0  tal. na nr. 7931.

14 w ygr. po 1000 tal. p ad ły  na ura 3127. 4807 , 11,494. 14,615. 15,906. 
36 ,546 . 39 ,423 . 39 ,774 . 45 ,218. 45 ,852 . 62 ,522. 62,662. 77,011 i 85 ,218 .

19 w y g r. po 50 0  tai. na nra 4040 . 16,235. 19,158. 24 ,784 . 38 ,710 .
40 ,384 . 41 ,548 . 53 ,613 . 55 ,061 . 58 ,864 . 58 ,923 . 59 ,092. 64 ,161 . 68 ,224 .
71 ,026 . 71 ,699 . 76 ,404 . 8 1 ,7 2 8  i 83 ,595 .

31 w ygr. po 2 0 0  tal. na nra 515 1732. 5165. 5299. 7517 . 8213 . 8248. 
12,079. 13 ,894. 17 ,636. 18.755. 22 ,460 . 23 ,153 . 28 ,937 . 34 ,705 . 36 ,782.
37 ,994 . 39 ,625 . 42 ,274 . 45 ,765 . 56 ,517 . 58 ,081 . 59,168. 59 ,631 . 62 ,208 .
7 5,866. 78 ,953 . 89 ,043 . 90 ,947 . 9 2 ,7 4 0  i 93 ,765 .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 10 Listopada 1857.

ZytO (węcpel po 25  szefli) p rzy  ograniczonym  odbycie nieco w yżej p ła ­
cono, w ypow iedziano 2 5  wencpli, na G rudzień 3 3 —  T i  P*'

Okowita (beczka po 9600  § T rallesa) nieco sprzedano po lepszych cenach, 
w ypow iedziano 10 ,000  k w art, na miejscu (bez beczki) 15} — 16 (z beczką) na 
bieżący miesiąc 15} } — 16 p ł . , na L istopad G rudzień 16 p ł.,  na Listopad G r u ­
dzień S tyczeń 16 p ł., na Grudzień 16 p ł., na Grudzień S tyczeń  16 } — 16 pł.

i list., na Styczeń 16} p ł , na S tyczeń L uty  16} pł., na L u ty  Marzec Kwiecień 
17} ph, na Marzec 17 pł„ na Kwiecień Maj 18— 1 7 } — * pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  9. Listopada.

Pszenica 5 0 —72 tal.
Ż y to  4 0 —41 tai., na Listopad i Listopad Grudzień 3 8 —} tal., na Grudzień 

S tyczeń 3 8 |— 39} tal., na w iosnę 4 1 } — 42} tab, na Maj Czerwiec 4 2 } — 43 taL 
Jęczm ień 4 0 —44  tal.
Owies 2 9 — 34 tal., na Listopad 281 ta l., na w iosnę 3 1 — } tał

42 }

j g j -
tal.8, na L uty  Marzec 18 } — f  tal., na’ Marzec Kwiecień 2 0  tal., na Kwiecień 
Maj 2 0 } - }  tal.

S z c z e c i n ,  9. Listopada.
Pszenica 6 2 —70 ta!., na w iosnę 65  tal.
Ż y to  3 8 — 40 tal , na L istopad i Listopad G rudzień 37 ta l., na wiosnę 
tal., na Maj Czerwiec 42  tal.
Olej rzepiow y 13} tai., na L istopad 13} tal., na Kwiecień Maj 13y7? tai. 
O kowita na L istopad 2 0 — 20 }  proct., na w iosnę 18 proct.

Przybyli do Poznania 10. Listopada.
i t A Z A H .  Grżmielewski z W arszaw y,  Herrmann z Przyborowa, Gutowski i Moszczeń- 

ski ■/, Odrowąża, Radoóska z Krześlirl
H O T E L  R Z Y M S K I  I t U S C H A .  Franie  z Bremy, Kohler z Berl ina, Kiug z Piły, 

S teuer  z Szamotuł
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  Eichmanń z Królewca, hr, Węsierski z Z a ­

k rzew a,  Keuling z Berl ina ,  Hampe z W ro c ła w ia ,  Wiinsche z L ip s k a , Wegner 
i Djiringjz Szczecina.

H O T E L  D U  N O R D .  W ilczyński z Krzyżanowa, Koczorowski z Gościeszyna, Za­
krzewski z, Cichowa, Zaremba z Opalenicy, Zaremba z Swadziroia, Chłapowski 
z T u rw i ,  Żurawski z Czaćza.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Moszcziński z Marcinkowa dolnego, Nicolai z Golen- 
czćwa* Gorzeński z Bieganowa, Petersen z Lubochni,  Krzyminiewski z Krotoszyna* 
Obrzycki z Trzcianki.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Konrad z K u tn a ,  Burghardt z W yglew a,  Klausen z Wro 
cławia.

H O T E L  F A R Y Z K I .  Goldenring z W rześni,  F iedler  i Hassę  z W rocławia ,  Gumpert 
z Botóblina, Skoczowski z Bomblina, Skorzewski z Nekli,

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M .  Zemlerski z Buku, Schiicłie z Lignity .
H O T E L  S I C H B O R N A .  Hirscbfeld z P e u k o w a , Ham ann  z Goftschimmęrbruch, Ve- 

leti z Konstantynopola , Ginzberg z Wilna, Hirscbfeld z Lwówka, Ebrl ich z Ple­
szewa.

E I C H E N E R  H O R N .  Zanecki z Służewa.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. H inze z Radzimia.
H O T E L  K R U G A .  Sello i Spliesgardt z Poczdamu.
P O D  Ł A B Ę D Z I E M .  Moll z Leszna,  Nathan z W ągrowca,  S iburth z Wrześni,  Gótz 

z Grodziska, A dle r  z S ławy, Colin z W olsz tyna
P O D  B A R A N K IE M . W odzicki z Gąsawy.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  Pirski z N ieckow a, Bornhardt  z Lignity  

i Ehle rt  z Środy, ś. Marcin Nr.  14.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
n iu  odebrała znów  now ości i poleca:
N iew iarow ski, G alerya konkurren tów  i Tai.sg*.

k o n k u rren tek ................. \ ...............................
A lb rech t, U zdrow ienie g ło w y .........................
T ripp lin , W ycieczki lekarza Polaka po w ła ­

snym  kraju . 4  to m y ........................   6
P ielgrzym  w  D obrom ilu czyli nauki w iej­

skie z dodaniem pow ieści, z 16tu  p ię­
knem! r y c in a m i ..............................................  1

dito na w elinow ym  p a p ie r z e .................   2
S łow nik  ję zy k a  'Polskiego zeszyt 6 ty  do l i g o  jako  
dalszy ciąg.

25
15

10
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W E Z W A N IE  PU BLIC ZN E. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W y d z ia ł dla sp raw  cyw ilnych.
P o z n a ń ,  dnia 12. Października 1857.

N iew iadom ych posiedzicieli trzech w eksli, w y s ta ­
w ionych w początku roku 1855. przez oberżystę 
K a r o l a  M i e h l e  na imie partyku larza  H i e r o n i m a  
W i ś n i e w s k i e g o  a p łatnych  na Sw . Jan  tegoż 
ro k u , na 49  Ta! 25 S g r . , 49  T ai. 25 Sgr. i 20  
T a l,, k tó re  zaginąć m iały, w zyw am y niniejszem na 
wniosek właściciela F a l k  C o h n ,  aby się najdalej 
w  terminie na

d z i e ń  15. L u t e g o  1858. 
przed południem  o godzinie l i t e j  przed W u y m  
R y l i ,  Sędzią pow iatow ym  w  izbie instrukcyjnej 
w yznaczonym  zgłosili' i owe weksle przedłożyli, 
inaczej um orzenie ich nastąpi.

Sprzedaż baranów
a|jPs§5H w W eiehnitz pow iatu G ł o g o w -  
iP fS p fl ^ s k i c g o  1} mili od dw orca kolei w K l o p -  
s c h e n ,  rozpocznie się z dniem 16. L istopada r. b. 
S tado  je s t  zdrow e i w ełna w ażyła  p rzy  s try ź y , w 
przecięciu od 100 sz tu k , dotychczas nad 3 centna­
ry , a każdego z dw uletnich baranów  4  do 7 funt. — 
100  sztuk m aciorek zdatnych  do ch o w u , m ogą być 
także odstąpione i odebrane po s trzyży .

U r z ą d  g o s p o d a r c z y ,

D obra P a r U s e W O  Z przyległościaini w p o ­
wiecie W r z e s i ń s k i m  położone, a około 2600  
m órg  w łącznie z borem rozległości m ające, są celem 
uskutecznienia działów , z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u opiekuna 
małoletnich w spółwłaścicieli P i o t r a  K r z y ż t o p o r -  
s k i e g o  w T o r u n i u ,  lub też u w spółsukcessora 
W a l e r  e g a  H u l e w i c z a  w M ł o d z i  ej  e w i c a c h  
w sąsiedztw ie P a r u s e w a .

I f 7 § W r z e ś n i  przy  R y n k u  N r. 20. dom. o 
górnem  piętrze, z stajenkam i i z przy leg łym  ogrodem , 
z wolnej ręki sprzeda w  miejscu L u d w i k  U a k o ­
w s k i  kupiec, aibo J ó z e f  Kai .  J a k u b o w s k i  w 
C h o y n i o y  pod Owinskami.

•labłfca zimowe (czyste bu sz tó w k ih  prócz
za s z e fe l ...............................................2  T a l . , /  opa-

d ito inne  dob re , ga tunku  I. za szefel 1 |  » ( kowa-  
dito * « *> II. " 1} » . nia,
W inogrona w łącznie za opakow anie za fun t 3}  Sgr.
O rzechy w łoskie za k o p ę  2 } — 3 S g r. ^
tw arde  pow idła w iśniowe i śliw kowe

za f u n t ....................................................... 5 <
raff, pow idła śliw kow e za funt . . . .  3  *
sok malinow y za fu n t ................................. 9  *
zagotow any moszcz za b u te lk ę ..................15 <
owoc suszony, strugane gruszki i ja b ł­

ka za fu n t.................................  ̂ 7} »
dito niestrugane jab łk a  4— 5 Sgr. g ru ­

sz k i.............................................................3 —4 »
dito ś l iw k i 3 — 3 }  "
czysty  ocet w inny za k w a r t ę   4 ■
jabłecznik za k w a r t ę .................................  4  » j
polece za nadesłaniem  pieniędzy franco.

M M . W e n s c h y ^  W Zielonejgórze w Szląsku.

Kąpiel parowa
rozpoczvna się o 5. godzinie na w ieczór.

T. Łaszew iez.
P ra w d ziw e  IWschodnia - in­

dyjsk ie sago p e r ło w e  fun t po 5 S gr. 
poleca I z y d o r  JLppet,  obok K ról. Banku.

Ulubione i l ia  li out D ra . Griifego
k a r m e l k i  p i e r s i o w e  na kaszel i c h ry ­
pkę, lu n t po 12 Sgr. poleca

I z y d o r  Masek.
W  środę 11. List. zapraszam  uprzej- 

i mie na now y sposób robioną kiszkę wą- 
itrob ianą i kiszkę z kaszy i kiełbasy z p rzy ­

m uszaną k ap u stą , szynkę gotow aną i w azę ponczu 
w  moim z przodku urządzonym  lokalu Jezuicka uli­
ca Nr. 8 . I .  M asłowski.

Mf&we śledzie bardzo  delika­
tne otrzym ał

I z y d o r  Appels obok K ról. Banku,

R O G A L I
po rozmaitej cenie poleca Cukiernia A. PfitUSEBM.

Mogale polecają MSraCia Wassallif
przy  R ynku  Nr. 6.

Kars giełdy berlińskiej.
Sto­ Na pr . kurant

Dnia 9. Listopada 185?. pa|.Ci. p a p ie ­
r a m i.

gotow i.'
z u ą ._

Pożyczka rządowa'  dobrowolna . . .  , 4 ) r 99}
dito z ro k u  1850. . . - 4 i 98
dito z roku  1852. . . . —  ' 99
dito i roku 1853. . . . 4
dito t roku 1854. . . . U ---- 99

Obiigi d ługu  skarbowego-. . . . . . . 3 f — 81f
dito premiów handlu morskiego . .

31dito Marchii E lek tora lnej  i Nowej -- - not
dito miasta' B e r l i n a .............. .... . . , 41 ---- o t
dito  dito .............................. 31 — 79ł

L is ty  zastawne Marchii E lekt.  i .Nowe; 31 — 82 i
dito P ru s  W s chodn ich .  . . 3 } --- — :
dito P o m o rs k i e ...................... 31 — 82*
dito W .  X . Poznańskiego . 
dito W .  X. Pozn. (now e)  .

r
31

97
831
84
78dito Szląskie ...................... ... o®

----

dito P rus  zachodnich .  . . .
Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 *“**

* 1Łe u i s d o r y . . . . . . . . . . . . . .  • •
Akcy* kolei Żelazn .S ta rog r  Po*n»»*k. n —


